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Przed wyrokiem Rady Ambasa- | 
dorów w sprawie Jaworzyny.

(z Nr. 5 1 , »Ogni»k«ic z 3 . lutego b. r. w P tryżu)

Poseł polski w Paryżu p. Maurycy Zamoyski 
złożył przed kilkudziesięciu dniami notę w Radzie Am­
basadorów . w której przyspiesza załatwienie sprawy j 

Jaworzyny. Z dotychczasow ego przebiegu tej .małej* j 

sprawy me trudno wywniosko ać. jaki wyrok ambasa 
dorów  wypadnie. Sprawa właściwie jest już załatwioną 
na niekorzyść Polski. Że Rada Am basadorów  zwleka 
z ostatecznem ogłoszeniem  wyroku, przypisać to na­
leży sprytowi C zechów  którzy swoje zwycięstwo zd o ­
łali w Paryżu przedstawić — jako porażkę i zmusić 
Radę A m basadorów  do ponow nego zastanowienia się 

Przypatrzm y się więc bliżej temu grożącem u nam 
wyrokowi, t. j. zupełnem u zwycięstwu Czechów.

Ludności Snisza i O raw y stała się wielka krzywda, 
kiedy poza jej piecami dopuszczono do rozstrzygają­
cego wpływu i głosu p m ajora Romamszyna, człowie­
ka nadzwyczaj uczciwego, lecz wcale nie nadającego 
Sie do pracy bądź co bądź dyplom atycznej. P. Roma- 
nmzyn przy zupełnym  prawie braku tej zdolności p o ­
siada i .  dna. wielką zale tę: .szaloną* w prost miłość 
do  Tatr i turystyki. W Polsce po wojnie światowej 
było pełno pracy, tak że nieraz zzbrakło pracowników- 
Tak było i w pracy przy odzyskaniu Spiszą i Orawy. 
Brak było rzeczoznaw ców . Nasunął się w Paryżu p. 
* 0  nianiszyn, no i stał się delegatem  sztabu generalne- 

r Ko dla spraw  spinko-c rawskich. Nie znaliśmy go, lecz 
poniew aż dużo m ówił o swoich .p racach" na konfe- j

rencji pokojowej w Paryżu, cieszyliśmy się szczerze, 
że nam przybył niespodzianie taki dzielny pracownik. 
Nom inację tę otrzymał 27. lipca 1920 r., a więc jeden 
dz.eń przed fatalnym wyrokiem 28. lipca 1920. w  spra­
wie Cieszyna, Orawy i Spiszą. W yrok z 28. lipca 1920 
pokrzywdził nas strasznie, pokrajał ziemie polskie, 
rozdzielił Cieszyn, Lipnicę Wielką na Orawie i Jurgów  
na Spiszu No, i nie przyznał nam ani pół sicały z na­
szych Tatr I To smutne orzeczenie midło jednak pew ną 
klauzulę, że mianowicie ze w zględów  geograbcznych 
i ekonom icznych granica m oże ulec zmianie. Rade 
A m basadorów  zamianowała komisję delimitacyjną z fran­
cuskim pułkownikiem Yilerem na czele. Do komisji 
tej z polskiej strony wszedł prof. Dr. Walery Goetel, 
niezm ordowany i wysoce przez o b iz  narodow y Spitza- 
Orawy ceniony pracow nik — i niewiadom o na czyj 
wniosek p. m ajor Romaniszyn. Komisja delimiiacyjna 
zaczęła badać teren i przekonała się wkrótce, że ani 
na Spiszu, ani na Orawie nie m ożna zostawić .g ran i­
cy Ambasadorów* bez narażenia ludności na w ieczne 
trudności i kłopoty. Bo nie tylko, że wsie były prze­
połow ione przez granicę, lecz w tych wioskach wy tw o­
rzyło się takie śm ieszne położenie, że dom y i ludzie 
są w Polsce, zaś lasy, łąki i przew ażna część o rnego  
pola w Czechosłowacji. Istnieją więc aż zanadto jaskra­
we przyczyny ekonom iczne, dom agające się stanowczo 
naprawy granicy, aby umożliwić życie m ieszkańców 
tych wiosek. 1 jesteśm y w ten sposób  w samym środku 
zagadnienia jaworzyńskiego. Trzy Polsce przyznane 
wioski na S p iszu : Jurgów, Rzepisko i C zarnogóra 
mają wszystkie ląsy, wszystkie pastwiska i lwią część 
ornej ziemi w Czechosłowacji na tak zw. terenie Ja­



worzyny. Nasi komisarze przy komisji delimita yjnej 
nie mieli nic innego do zrobienia, tylko wykazać, że i 
istnieją namacalne przyczyny (ekonomiczne i zmusić 1 
w ten sposób komisję, aby odgło=owała zmiany gra- I 
nicy. Lecz na czyją korzyść ? W edług prawa lasy, 
pastwiska i om a ziemia miałyby pójść za właścicielean, 
lecz nasi komisarze jakoś nia wiedzieli o tej zasadzie 
prawnej. Wysunęli natomiast jedną jedyną zasadę, je­
dyne hasło : Tatry musimy otrzym ać! Nie dosyć ener 
giczny pan Goetel dał się w zupełności opanow ać 
przez p. Romaniszyna, który za Tatry gotów  był na 
największe ustępstwa. Oderwali w ten sposób od swej 
pracy rdzeń całego zagadnienia, t. j. lud spiski. Bo 
nie o tern mówią, że lud polski z Jurgow a, C zarnogóry 
i Rzepisk nie m oże pozostać bez sw ego majątku, lecz 
słyszymy ciągle: Jaworzynę musimy m ieć! Czesi — 
bo nie głupi to naród — spostrzegli się zaraz na n a­
iwności pom ysłów polskich i zaczęli udawać, że Tatr 
przecież nie m ogą oddać Polsce. P Romaniszyna jako 
turystę to w prow adzało w strach i podsunął komisji 
delimitacyjnej wymianę Jaworzyny za Niedzicę i Kacwin. 
Ponieważ komisja wydała orzeczenie, że przy zmianie 
granicy musi nastąpić odszkodow anie na innem miejscu 
i poniew aż nie m ożna się bez rozpaczy patrzeć na 
katastrofalne położenie gospodarcze tych trzech wiosek, 
na pewnem posiedzeniu w Krakowie sam się zgodziłem, 
a b y w  c i ę ż k i e j  c h w i l i ,  j e ż e l i  n i e  b ę d z i a

0  . B I E D Z I E .
(Dokończenie.)

Na gazdostw ie wiadom o rzec, roznyk grotów  
trza i to duzo, bo  pozicanem nie bedzies robieł. Mie­
limy dostać trochę na pocontek, ale spólnicy byli 
uwertniejsi, to pochowali, co sie dało, popsuli, a nom 
rucieli jak dziadowi na pocenstunek. Sprawialimy, zb i­
jali do jedna, biedzieli, coby ino utrzimać sićko, jak 
sie patrzy.

Ini se ino dobierali do sw ojego, a my z nicege 
zacinali. Dudki sie ozchadzieły to na to, to na tamto, 
a skądże ik było brać ? Ani my podotków  nie płacieli 
po nowej taryfie, ani opłatów  nie było takik, coby sie 
wydotkom równały.

Zato masina we Warsawie pluła i pluła dudki, 
jaz jej do zdechu przichodzieło.

Ale dudek to straśnie delikatny panosek.
Cim go wiencej wypuścieli w e świat, tern barzej 

chudnon, cieńcoł * ledw o to ty hyrniejse na nogak us- 
toć mogły.

Noj przisło to, co dziś na oko widzimy.
Dudki zwydrzyły sie het i nijak w mierzy sta- 

nońć nie fcom.
1 Mos co kupić na jarmaku - leć lem świt do 

miasta i wypytuj sie, kielo tys za to, abo za tamto 
zaśpiewajotn, a pozicoj dudków , bo na ten jarmak

I ż a d n e g o  w i d o k u  a a  i n n e  r o z w i ą z a n i e ,  
oddsć te dwie wioski za całość terenu Jaworzyńskiego. 
Spi«złcy byli wszyscy przeciwni. O d tego posiedzenia 
p. R maniszyn zapanował zupełnie w sprawie Jaw o­
rzyny. Lekceważono nasze przestrogi i nie liczono się 
już wcale z naszem zdaniem. P. Goetiowi mówiłem 
często, za p. Romaniazyn jest „złym duchem* Spiaza: 
nie usunięto go. Przeciwnie. Jem u pow ierzono zastęp­
stwo na posiedzeniu 2S. września 1022 w Morawskiej 
Ostrawie, gdzie zapadła uchwała 5 głosami przeciw 1, 
źe Polska otrzyma większą połow ę obszaru Jaworzyny 
za obie wioski, t j. N iedzicę i Kacwin. Głosowanie 
było tajne — na szczęście p. Romaniszyna, który nie 
posiadał się z radości, że uzyskał kilkanaście skał z Tatr 
za dwie wioski, które są bram ą w padow ą na Spisz 
i de  Pienin. Wszyscy, którzyśmy pracowali nad o d ra ­
dzeniem polskiem Spiszą i Orawy, oczekujemy ze 
zgrozą wyroku Rady Am basadorów. Jeżeliby potw ier­
dzona została uchwała z Morawskiej Ostrawy — to 
reszta wiosek polskich na Spiszu znajdzie się w opła- 
kanem położeniu : będzie ,bez połączenia z Polską. Dzi­
siaj bowiem  jeden jedyny most Niedzicy łączy Spisza­
ków z Macierzą. Po oddaniu go Czechom  p Romaniszyn 
m oże urządzić kursa pływania lub połączenie samolotem, 
aby się Spiszacy mogli do Polski dostać. Przez Białkę 
bowiem  często trudno pieszo p rzechodzić!

K*. F. Muckmy.

trza jus dwa dow niejse słozić. A kielo sie ludziska 
nagłobiom  przi rachunkak kieło eam edetujom , jak 
poskładać i jak sować, bo i mieśca w kieseni trza 
sium nego, o tem każdy dobrze wie

Ale to jesce nie sićko.
Pozganiajom  sie kumoski po jarmaku, zacinajom 

labiedzić, narzekać, biadkać, a potem jedna drugiej sie 
dopytuje, kie tys now e piniondze nastanom . Tak sie
im zdaje, ze jak ino nowy papier wybijom, a z ty-
sioncki zrobiom  dziesieńć marek, jus bieda minie i si­
ćko sie ustatkuje.

To se trza z głowy wybić i to roz na zawse.
Na piniondz jest sposób , ale nie w durkarni. W oźny
jest spokoj w kraju i pew ność, ze zow ierucha znikąd 
nie przidzie. A potem  dobro robota zawse i wsendej
i sprawiedliwy opłot od każdego. Zaś nowożniejse, te 
zaufanie do włosnyk nasik dudków , a nie inyk. Pro- 
wda, ze jesce sporo  casu uńdzie, zakiel to sićko u nos 
nastanie, zakiel prziucimy sie do spokojnego zicio, 
zabocimy o wojnie, o przew rotak, o lekim zarobku, 
ale to nastać musi. W ojna ozhuziałe świat na cuda, 
nim oze do sobie prziść, tak tyz i piniondze kołysom 
sie przi nomniejsim wiaterku. Niek ino świat sie upe­
wni, ze na swoim dobrze gazdujem y, ze sw ojego nie 
popuścimy, a na cudze nie pudziemy, wtedy i piniondz 
sie osoce i nie bedzie sie przed hyrnym dularem ze 
strachu trząś. E lim r.
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Pisano wiele w Gazecie Podhalańskiej o prze­
ludnieniu na Podhaiu, braku zarobków , emigracji i td. 
Chciałbym i z# swej stiony wskazać Podhalanom  parę 
dróg prow adzących do pew nych, a stałych zarobków, 
aa któremi nie musi się wyjeżdżać ao  Ameryki czy na 
.Saksy* lub do  Pesztu. MoZba je bew icm  znalećć bar* 
dzo łatwo u  siebie. — M ówię tu o rękodąjele i handlu, 
Górale wprawdzie umieją dużo różnych robói i rze­
miosł z .B ożej łaski*, jeanakże nie mają zwykle g łębsze­
go wykształcenia fkchowego Mwżna z przykrością za­
uważyć fakt pew eego lekceważenia nauki rękodzieła. 
To zauważyłem jake długoletni m ajster i nauczyciel 
fachowy szkoły dokształcającej dla młodzieży ręko­
dzielniczej w Krakowie. Przewija się tu tysiące m ło­
dzieży z różnych stron Polski, Podhalanina jednak po ­
między nimi nie spotkałem przynajmniej w zawodzie 
krawieckim. Skutek tego lekceważenia jest ten, że rok 
rocznie przybyw ają i osiedlają się ne stałe na Podhalu 
obcy rzeirueślmcy, a co gorsza całe masy partaczy 
żydowskich tandeciarzy, którzy wyrabianiem m arnego 
wytworu zabijają u ludności poczucie estetyki i so- I 
tidności towaru. Jak już wspom niałem , tysiące m ło­
dzieży garnie się do rzemiosł i handiu w Krakowie. 
Nauka n>e jest kosztowna, młody uczeń po jakimś cza­
sie zarabia sam na siebie i obchodzi się bardzo dobrze 
bez pom ocy rodziców

Dostęp więc do rzem iosła nie jest tylko dla sy 
nów  zamożniejszych gazdów , ale także możliwy i dla 
b iednych; młodzieżą rękodzielniczą opiekuje się o rga­
nizacja, jest tu bursa, park zabawowy i t. d Chętnie 
także zajęłab> się młodzieżą podhalańską, m i e j s c o ­
w e  O g n i s k o  P o d h a l a n .  Po ukończeniu prakty­
ki, która trwa 4 lata, n o ż e  sobie zdobyć kawałek 
chleba i to nie suchego.

Tych parę uwag przedkładam  pod  rozw agę na­
szym góralom , którzy mają liczną rodzinę, a niewiele 
ziemi, prędzej bowiem mający w rękach rzemiosłn 
w dalekim świeci* czy u siebie znajdzie przyzwoitą 
pracę i zarobek. Góralska zaś młodzież, z natury już 
zdolna, m oże lepiej i prędzej wykształcić się fachowo 
> zdobyć sobie wybitne stanowisko w przemyśle ręk o ­
dzielniczym. — W przemyśle drzewnym  już nawet 
Podhalanie zdobyli sobie stanowiska. Brak tylko P od­
halan w innych zawodach.

Niatyiko należy oglądać się za Ameryką, gdzie 
często zarobki trzeba ryzykować życiem, albo siedzieć 
da miejscu i biedow ać na małym kawałku ziemi, ale 
także ruszyć w świat za nauką. Polskie rzemiosło 
chętnie zaś będzie widziało wśród siebie jak największą 
ilość góralskiej młodzieży.

Józef Niżnik
Majster krawiecki w Krakowie.

Przegląd polityczny.
Polska. Jak donosiliśmy w poprzednim numerze 

strefa neutralna rni*dzy Polską a Litwa zestala podzie- 
loua przez Ligę uarodów Podział ten niekorzystny dla 
nas, przyjął delegat Polski Askenazy, aby dać dowód 
debrej woli naszego pi astw a. Zyskujemy na nim tylko 
linję kolejową tćrodno-Wilmo w całości. Na tych sa­
mych posiedzeniach Liga narodów przyznała nam p ra ­
wo zastępstw a dyplomatycznego Gdańska i przyjm o­
wania obcych flot w Gdańsku, którego odmówił nam po­
przedni komisarz mocarstw gen. Haking. Nowym ko­
misarzem p. Mac Donell.

P ro jek t nowych podatków wygląda następująco : 
podatek gruntowy obecny będzie 113 razy większy, 
ogółem większy 100# razy od przedwojennego. Inne 
podatki bądą 4300 razy większe. — Dla mieszkańców 
m iast podatki bądą wiec uciążliwsze kilkakrotnie.

Najwieeoj ucierpią lokatorzy, którzy mają 
płacić podatek 4% od przewojeuuego czynszu, obli­
czony jak inne. Od mieszkania wiec, którego czynsz 
przedwojenny wynosił 400 kor., płaciłby lokator 
obecny 151 100 Mkp. podatku. Cyfry te  mogą być 
wieksze, jeżeli bedzie przyjęta zasada, że obliczać się 
będzie w stosunku do złotego polskiego lub franka 
szwajcarskiego. Mimo tej podwyżki podatki nie poaryją 
jeszcze rozchodów. Uchwalenie tych podatków zależy 
jeszcze od Sejmu.

Ważnym wypadkiem politycznym  jest zam ordo­
wanie m etropolity warszawskiego prawosławnego przez 
innego duchow nego tego wyznania archlm andryte S m a- 
ragda Łatyszencę. Sprawa to ważna, gdyż metropolita 
zabity bYł zwolennikiem sam odzielności prawosławia 
w Pelsce czyli tzw. autokefalji, a wiec zerwania za - 

i  leżności od cerkwi rosyjskiej, dlatego mord jego jest 
polityczny, dokonany przez stronników zależuości od 
Moskwy.

K łajpeda. Litwa poczyna się uginać przed wolą. 
m ocarstw i kazała swoim poddanym  ustąpić z Kłajpe­
dy, ale zdaje się, źe w ten  sposób wytarguje to miasto 
dla siebie, jeżeli Polska wczas tem u nie zapobiegnie.

Niem cy ochłonęli nieco w swoim uporze przeciw 
Francji, widząc jej stanowczość nietylko w Z agłębiu 
R ubry , lecz także silną wolę w zajmowaniu dalszych 
miejscowości niemieckich. R adziby nawiązać rokowanie 
z Francją, ale liczą jeszcze na niespodzianki polityczne.. 
Mogłaby nią być w o j n a  T u r c j i  z Anglją i jej 
sprzymierzeńcami. Usposobienie wojenne bowiem rośnie 
w zgromadzeniu narodowem  tureckiem w Angorze, a le  
rozważna Francja do tej wojny nie dopuści.

C zech y  stosują coraz większe prześladowanie Sło­
waków. Pism a słowackie wychodzące w Preszburgu 
piszą, że fałsz, szpiegostwo, denucjanctwo i prowokacja,.

| wielkie w A ustrji, zaostrzyły się jeszcze w Czechach,. 
|| które idą na oślep w przepaść.
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Tak mi się *a tfa sza  „Podhalanka* podoba, bo  
taka pachnąca smerekami i legam i nasztm i, z takiam 
upragnieniem  oczekuję jej nadejścia z poczty, z taką 
miłością biorę ją do  ręki. O na, jak m atka rozum na, to 
naucza m ądrych i użytecznych rzeczy, to karci za b łę­
dy i występki, to znow u chwali za dobre. „Podhalan­
ka* to jak matka kochająca swe dzieci, ona nie robi 
różnicy m iędzy niemi, nia zna żadnych stronnictw , 
stanów, ona pragnie tylko, by nam wszystkim dzie­
ciom było dobrze, w tej miłej i już niepodległej O j­
czyźnie. jej miłość sięga dalej, wyciąga swe ręce za 
morza, bo  i tam ma sw e dzieci, które choć z żalem 
opuściły rodzinne strony za chłebem .

I mnie przyznaję się, odkąd czytam „Podhalankę", 
rozjaśniło się w głowie, inaczej patrzę na świat, ludzi, 
inaczej naw et cenię sam siebie, już g łow ę a nie nos 
wyżej noszę, b e  znam ludzi, którzy mając więcej niż 
inni, noszą nos ponad głow ą.

Z czytania „Podhalanki* nauczyłem się tej p rze­
pięknej cnoty, by wszystkim dobrze życzyć i w do ­
brem  pom ogać. Dlatego, co tu czasem w spom nę 
o sobie samym, to nie po  to, bym się honorzył przed 
znajomymi, ale mam na myśli o wiele ważniejsze rze­
czy. C hcę mianowicie pociągnąć za sobą w te strony 
naszych braci Podhalan.

Gdym  w roku 1914 wybierał się na Podole, to 
moją myślą przew odnią było to : popraw ienie sobie 
bytu m at?rjalnego, a przez to pom nożenie bogactw a 
narodow ego i wskazanie innym miejsca do przesie­
dlenia się.

Jednak do tego czasu nikt z g ó r naszej g rom a­
dki nie powiększył, prócz m ego szw agra Pawła Dzie­
rżęgi z Białego Dunajca, który tu w przeszłym  roku 
przybył i wnet na spółkę z jednym  Polakiem z tych 
stron zbudowali młyn koło Seretu. Może na brak osa­
dników  wpływa oew ien strach Drzed Rusinami. Co do 
tego, lo są płonne obawy. Żyję między nimi już pra- 
w,e 9 lat, a szanują mię i dążą zaufiniem .

Prosty lud ruski osiadły po wsiach, jest dobry, 
spokojny, a gościnny, jak żaden inny. O bcego  przy­
bysza umie uszanować, jeżeli w !dzi tylko, że s*ę nim 
nie garazi, nie poniża, ale się widzi w nim brata, 
rów nego sobie. Ja ich pokochałem  serdecznie, zżyłem 
się z nimi, za ich prostotę, za ich serca otwarte, za 
ich niekłamaną gościnność, bom  jej nieraz zakosztował 
na ich świętach, weselach, chrzcinach ł na różnych 
iich zabawach. Naturalnie, są między nimi źli ludzie, 
bo gdzież ich brakuje, ale ogółem  biorąc, są dobrzy, 
uczynni i chętnie spieszą z pom ocą każdemu.

Jest u nich zwyczaj, tak zwana „tłoka". Jeżeli 
ktoś/ we wsi m a jakąś większą pracę, np. lepienie ścian

dom u, zwózkę zboża z poła w czasie żniw, wywóz 
gnoju  na pole, tarcie konepl, przędzenie tychże, ob ie­
ranie Jtukurudzy w jesieni, >ub też robotę koło zie­
m niaków i t. d , a sam tej pracy nie m oże podołać, 
rob i wtenczas tłokę. W tym celu idzie po wsi od  
dom u do  dom u i p ro s i na tłokę. Prawie nikt nie od ­
mawia. Poschodząsię , zjadą, zależy jaka piaca i wszys­
tko zrobią za darm o, tylko robiący tłokę Zgotuje im 
wieczerzę i td zwykłą, a nie wyszukaną.

W mej okolicy (paw . Zaleszczyk!) wszystkie dw o­
ry zostały W czasie wojny zniszczone I to  doszczętnie 
Jadne się zaczynają odoudow yw ać, inne wcale nie. 
Pola dw orskiego m ożna w każdej wsi kupić, ale nie­
stety praw ie tylko za dolary.

G dyby to ta tr w W arszawie zaczął już raz a n - 
nister skarbu bić dolary, ale on jakby się zawziął, bije 
tylko marki i marki i to  coraz więcej,

A i.asi obszarnicy jakby na przakór p. m inistro­
wi, sprzedają tylkc za dolary. Prawda, że i ziemia jak 
najlepsza pszeniczna, kukurudziana warta dolarów . 
W szystko, co na niej posiejesz, urodzi ci, nawet po  4 
ziemniaki nikt gnoju  nie wozi. Ja sam mam pole, na 
którerr sieję pszenicę bez gnuju  i rodzi dobrze, b o  
m oig  wydaje 13 kóp. Zwracam się więc do wszystkich 
braci Podhalan, którym tam brak chleba, albo za cia­
sno, a szczególniej do tych, którzy przyjeżdżają z Am e­
ryki z dolarami w kieszeni, by się nie ociągali, nie 
szukali po om acku, ale spieszyli na nasze w schodn e 
kresy, czy na W ołyń, czy na Podole, i tu zakładali n o ­
we polskie g osoodarstwa, osady, bogacąc siebie i m i­
łą nam Ojczyznę. Bo jest naszym świętym obow iąz­
kiem w obec O jczyzny sił, zdrowia i grosza nie m ar­
nować, ale tu, póki jeszcze czas zajm ować placówki, 
stać na nich wiernie i tw ardo , by nasz stan posiada­
nia nie kurczył się, ale rozszerzał, by polska ziemia 
przechodziła tylko do rąk polskich, uczciwych, nie 
handlarzy. Ale ja zachęcam tylko ludzi uczciwych, chę­
tnych do pracy, zaś pijacy, lekkoduchy i tp. niech 
siedzą na miejscu, boby nam tutaj tylko wstyd przy­
nosili. Tu każdy uczciwy, pracowity nasz osadnik znaj­
dzie u wszystkich rodaków  czy to na urzędach s ie ­
dzących, czy po folwarkach, czy wreszcie w chłopskich 
chatach pew ną życzliwość, pom oc, choć nie w b rzę­
czącej m onecie, ale radę szczerą, serdeczną, a to w ię­
cej warta, niż złoto. I w mojej wiosce jest obszar 
dworski do sprzedania, naturalnie bez zabudow ań 
bo te zniszczone w wojnie, jest las do tego obszaru. 
Kamień do budow y na miejscu. Kościół, sąd, kolej 
jarmarki niedaleko, szkoła w miejscu. Budują tu tukże 
Kalwarję na w zór tamtei Zebrzydow skiej, kało Kra­
kowa, niedaleko odem nie, bo  4 kim. tylko. Na każdą 
Matkę Boską Zielną ściągają tu z dalekich stron p o ­
bożni i Polacy i Rusini do owej budującej się p i l ­
skiej Kalwarji.

Jeżeli ktoś potrzebuje bliższych wyjaśnień, wska­
zówek, niech dc mnie napisze, a j t  chętnie odpow iem .
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Ale ju t  kończą W P. Redaktorce, bo  mi się sp ie­
szy na muzykę, tańce nie abym  brat w niej udział, 
lubię z gospodarzam i popatrzeć, jako młodzi tańczą 
„kozaka*, lub .kołom yjką*. Ale m uszą bliżej objaśnić. 
P r/az  cały rok z wyjątkiem posiów  wialkich, a jast 
ich trzy do* roku, m łodzież ruska urządza sobia na 
woinem  pow ietrzu w  dogodneni miejscu (w Holihra- 
dach  koło Seretu) m uzyką z  tańcam i. W tym celu ko­
m endant parobczaków  idzie po  nabożeństw ie w cer­
kwi, naturalnie tylko w niedziele i święta, d e  w ójta 
■i prosi o p o /w o len ie . W eji zwykle zezwala. W tedy
młodzież obojga płci robią koło wielkie i w n itro
tańczą /w y ale  tylao „kozaka* i .kołom yjkę*. Muzyka 
składa sią ze skrzypiec i cymbałów. Starsi gospodarze 
i gospodynie przypatrują sią, ale nigdy udziału nie 
biorą. M oże to i żle, że na tańcach opędzają w olne 
chwile, ale niem a sią kto nimi zająć, by im dał inną 
pożyteczniejszą rozrywką np . czytelnie,

Przesyłając W am C zcigodny Panie Redaktorze 
i Tatrom ze serca płynące pozdrow ienie, kreślimy sią 
Waszym przyjacielem.

Jan Kanty Las z rodziną.

i #  \ kronika j m  \
a a  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■  m mm

Do W szystkich Przyjaciół i prenume- 
ratorów naszego pisma zwracamy się z gorącą
prośbą o jednanie nam nowych Czytelników i jak 
najrychlejsze, przesyłanie należytości za prenume­
ratę. Drożyzna coraz większa, my chcielibyśmy 
dawać gazetkę naszą jak najtaniej. Dyrekcja 
i Redakcja pracuje zupełnie bezinteresownie, alt 
trzeba kupować pap jer, opłacać porto, drukarnie 
i Administrację. Do dzisiejszego Numeru dołącza 
się czek R . K. 0.

Zabrwa n a  B ursę g im n  i S em inarjum  żeńskie | 
w  Nowym  T argu  przyniosła "Zvstego dochodu 866 050 
Mk., k tó ry  rozdzielono po połow ie na  obie in sty tuc je . 
W ydział B ursy  i dy rek cja  S em innrjun i dziękuje se r­
decznie w szystkim , k tó rzy  ofiary i p racą  przyczynili , 
się do pełnego  sukcesu  m oralnego  i m aterja lnego  
zabaw y. Specjalne podziękow anie należy się p. Ko­
w a lc z y k o w i ,  kier. szkoły z O strow ska za b ez in te re­
sow ny udział w ork iestrze, Zespołowi T ow arzystw  
ośw iatow ych za b te p ła tn e  użyczem e sali. W szystk im  
Paniom , które? d a tk am i i og aram i pom nożyły dochód 
z  Zabaw y, w reszcie caiem u K om itetow i.

Tow. Chóm i teatru  lud. w Nowym Targu złożyło 
n a  S em inarjum  żeńskie  część dochodu z p rzed sta­
w ienia „Godów* i Zabaw y w kwocie 135.330 Mk, 
N a ig ó ln e  żądanie przedstaw ien ie  „Godów* F elik sa  

G  wiżdża będzie pow tórzone w sobotę dn ia  17 lutego.

Staraniem Ksła T. H. i  V sU&t clą o&bywai 
przez w szystk ie niedziele postu i  ty w r.uli giaa. 
W m adsialą 18 lu tego  pierw  v; j.-ayl . . i  osi prof. 
W . O grodaiński o gv ’z. 4 taj ; roł. T- ' podadzą 
afisza. W atąp 206 M kp., dlt. ..oauiów i u tze s ia  163 
MLp. Zarząd Kola T. N . S. W.

Zawiadamia a if tych, k tórzy  poda w ali zadatk i a a  
draaw ka, żc je ' o trzym am y, zniżona i l a  n a s  eaaa 
w issen n a  będzie w yższa od  jesienne j i w yniesie da 
4.U0O M k. za 1 asetuką. P ro sim y  o u a iy sh m iasto w a  
zam ów ienia a  p rzesłan iem  należytoSei za  drzew ka, 
m ożliw ą nadw yżką po obliczeniu dokłednem  przesył 
k i zw róai się przy  odbiorze drzewek- K om u sią drze­
w ka n ie  zw idzą, tan  moża pieniądza odebrać.

ZwięeeJe P odhalański w G im u azjsm  w N. T a rg ..
Zawiadamiamy Naszych Czytelników, że U w iązak 

P o d h a lan  je s t  gotów  za jąć sią sprow adzeniem  lip , 
jesionów , klonów, więzów i dębów  do sadzenia. 25*- 
m ó a ien ia  p rzy jm uje  Dyr. Gim n. Jak ó b  Zachsm sLi. 
P rzy  zam ów ieniu należy  złożyć n a  Lażde d rzew ke 
1000 Mkp. do czego doląozą się  jeszcze k o srta  spro­
w adzenia. Jeże lib y  n ie  zg łosiła  się odpo* iednia ilość 
zam aw iających, pieniądze zostaną zwrócone. Z za ­
m ów ieniam i należy  się sp ieszyć ze względu n a  wiosną 
zb liżającą się szybko na dolinach, sk ąd  drzew ka bę­
dą sprow adzane.

Pazperządzanism z 3. I. 1323 1. 12697/22. D z. 
111 zezwoliło M inisterstw o W y zn ań  Rei. i Ośw. P ubl. 
T ow arzystw u N iew iast w N ow ym  T argu  n a  otw ar­
cie i prow adzenie K u rsu  H afciarskiego „Szarotka* 
pod kierow nictw em  prof. J a n a  G ołębiow skiego.

N auka trw ać będzie 2 la ta , poczern o trzym ają  
uczenice u izędow nie w^żne św iadectw a. Na I  k u rs  
p rzy jm uje się panienki, k tó re  ukończyły la t  14 życia 
i 4 k lasy  szkoły  pow szechnej.

Obecnie uczęszcza uczenie 2ó n a  oba k u isy . 
N auka o b e jm u je : haft, ap likację , krój, a  w krśtće  
będzie rozszerzoną n a  koronkarstw o  pod k ierunk iem  
nauczycielki do tego  spec ja ln ie  uzdolnionej.

P o d h alań sk a  S z k s la  h a f tu  „Szarotka* je s t  no- 
' wą w ażną p laców ką k u ltu ra ln ą  n a  P o d h a lu  i ząclu- 

gu je ze w szech *aiar n a  opiekę i  życzliw e poparcie.
Driłgie M iędzynarsdswe Z*wsdy Narciarski* w Za- 

kspanem odoędą n ę  w dn iach  : 16, 17 i 18 lu tego  r. 
1923. S ek re ta rja t u rzędu je  ja ż  w w illi „Ju trzenka*  
erdzienn ie  od 10 tej do l  ej. K orm sja Kwaterunków*

; przy jm uje zg łoszenia kw ate r w tern sam em  biurze.
Stacja ogieiśw rządowych wa dworze w Tylm a­

nowej. Od 15. lu teg o  br. będzie u tw orzona s tac ja  
k opu lacy jna w T ylm anow ej obok K rośc ienka n /D . 
sk ład a jąca  się z dw u ogierów  N r. 419. G óral i 420. 
G óral rasy  h u cu lsk ;ej w «elu poparcia  hodow li te j 
rasy jak o  najodpow iedniejszej d la  hodow ców  w  oko- 
\icae h  górsk ich . Trześniotośki w. r.

Pracewnii. rybacka P aństw ow ego  Naukowegw 
In s ty tu tu  R oln iczego w B ydgoszczy prow adzi obe­

\
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cnie b ad an ia  ned  < osi.sir m i t rcr  ą  Pn-en i . u 
celu  wyświet lenie k woatjl och f a j  hr . i^L.  t  >:ią t 
zapobieżenie n iepokojącym  objaw om  zaniku ,P,s.is:a 
w  Wiśle. Potrzebny je s t szereg w iadom ości : w ym ia­
ry, m iejsca połowa,, ta r lisk a  i t. d. D ane te  m ^żna 
zebrać jedyn ie  za pom ocą g rona korespondentów , 
in teresu jąeyeh  się kw estją  zan iku  łososia. M tfośnicy 
rybactw a, którzy th tie lib y  zająć się zbieraniem  d a t 
f ia ty  styczny eh co do łosobi i troci, zechcą bezzw ło­
cznie zgłesió się pisem nie w S tarostw ie.

S tarosta  :#
Trzećniow  iki.

Z Żupy Salskiej p iszą nam  że niedaw no w spo­
kojnej wiosce M aoiaszow cath  postrzelał czeski żan ­
d arm  V esely, pełniąc służbę, biednego w yrobnika i to 
zupełnie bez powodu, a  uczyn ił to  w sian ie  n ie trzeź­
wym. Kząd czeski w drożył oczywiście zaraz docho­
dzenia, ale jak  zw ykle po czesku. Ż andarm a unie­
w inniono, a  w gazetach  w yjaśniono ten  sm utny  fa k t 
m niejw ięte j w ten  sposób, że gdy  przvszedł żandarm  do 
k arc im y , znajdujący  się tam ie  chłopi zaczęli go n ap a­
stow ać tak , żs był zm uszony u śy ś b ran i palnej J e s t  
to  jed n ak  w ieru tnem  kłam stw em , gdyż chłopi siedzieli 
zupełn ie  spokojnie, a  on p ijan y  w yjął rew olw er i za ­
czął m iędzy nich  strzelać, przy czem jednego ciężko 
zran ił. P raw dą je s t natom iast, że gdy  przyszedł ke. 
zaopatrzyć rannego św. S ak ram en tam i, parobek cze­
ski stojąc wraz z doktorem  na boku, naw et czapki 
n ie zd jął i w tedy dopiero zaczęli się chłopi burzyś 

' i  odgrażać czeskiem u siepaczowi. Pom im o zbrodni­
czego czynu ów żandarm  do dzió dnia pozostaje 
w  służbie, gdyż, ja k  pow iedzieliśm y, został uwolniony. 
R a n n y  pewróoił ze szpitala, lecz zdrowia dotąd  nie 
odzyskał i zdaje  się pozostanie na  zaw rze kaleką. 
T ak  się to dobrze powodzi naszym  w spółbraciom  pod 
czeskim  zaborem  w ty m  raju , jak i obiecyw ali ła tw o ­
w iernym  śr czasie plebiscytu.

Oj 15 lutege p rz e n ie s ie n i: ks. L udw ik Bom bal 
z  R ab k i do K rakow a, ks. W ładysław  P y te l z No t  
w ego T arg u  n a  proboszcza do K rzyszkow ie, ks. B ar­
to s ik  W ójcie#h z  B iskupic do Nowego T argu , ks. 
J a n  N ow ak z Płok do R abki.

Czarny Dunajec. Z działaincśei „Kcła Polek.' 
K u r s  h a f c i a r s k i .  Pod opieką „K oła P o le k ' 
dzięki życzliwości pfT K ierow niczki m akow skiej szkoły 
haftów  od 1 5 /X I u. r. do 15/IV  b. r. otworzono 
w  C zarnym  D unajcu  zim owy ku rs haftów  d la  dzie­
w cząt, k tó rych  zgłosiła się 30. N auki udziela p. Świs- 
tków ua, k tó ra  już  w ubieg łym  roku  tak iem u  k u rso ­
wi przew odniczyła. K ursistk i okazują w ielki zapał 
do  n au k i i pomoc K ura to rjum  szkolnego w postaci 
subw encji i S kładnicy K ółek ro lniczych w postaci 
lo k a lu  je s t doskonale w yzyskana.

Ś w. M i k o ł a j .  W ieczór 8. g ru d n ia  zgrom a 
dził ca łą  tu te jszą  in teligencję i tłu m y  ludności w p rzy ­
stro jonej sali K asyna, gdzie p rzed  oczym a widzów

• •  i !? prześlicznie p rzystro jony  e łta rz  z N iepoka- 
l (_p. D łuższe słowo w stępne w ypow iedział ks. K u ­
ra to r P t  l a l a  o potrzebie ideału  w żyeiu, C hór K olą 
pod kierow nictw em  ks. K u ra to ra  w ykonał na głesy  
sa ły  szereg  p ieśn i religijnych i patrjo ty czn y eh , prze- 

1 p ła tan y ch  okciicznośeioa cm i d sk lam ac jim i. P rogram  
i w ykonanie zyskało ogólną pochw ałę, podobając i ę 
sw łaszesa ludności w iejskiej. N a zakończenie zjaw ił 
się św. M ikołaj (prosto z uieba) w tow arzystw is anio­
łków  i djabełka, daiząe rozbaw ioną publiczność nie 
f jU o  dobrem  słowem  i błogosłow ieustw em , ale i li- 
sznem i podarkam i.

, 0  p ł a  t  e k “. D ruga  z rzędu uroczystośś , Opł 
tk a “, św1ęcona w „K ole P o le k ' w C sarnym  D una jcu  
także w ty m  roku, zaznaczyła się w pam ięci ucze 
stn ików  bardzo m ile. P iękny  te n  wieczór roapoezęiw 
przem ów ienie K u ra to ra  K oła K s. K  P ękali i dziele­
nie się opłatkiem , poczem  popłynął śpiew  k lend, 
p rzep la tany  szeregiem  aek iam asy j. Pow szechną we 
so łeśś i uznan ia  budziły dow cipne K rakow iaki, śpie 
w ane przez m iłych gości z g rona m iejscowej inteli 
geneji. N astępn ie  w serdecznych  słow ach podzięko­
w ano oddanej prezesow ej K oła P. T rybułow ej, oraz- 
P P . E rbanow ej i Ladosiów nej za przygotow anie d rze­
w ka i skrom nego przyjęcia Podziękow ano zw łaszcza 
n iestrudzonem u ks. K uratorow i Pękali za p e łn ą  po­
święcenia pracę i podniesiono, iż w  długim  szeregu 
jego zasług  dla rozwoju Zw iązku położonych w ażnym  
sukcesem  js s t  otw erzenie d rugiego  ku rsu  haftów . 
N ależy też tu  podziękow ać Sz Zarządow i K asyna, 
tak  zaw sze życzliwie się odnoszącem u się do .K o la  
P o le k ',  za łaskaw e udzielenie sali K asynow ej na  u ro ­
czystość „ O p ła tk a '.

Na bursę gimn. w N ow ym  T argu  w płynęły w cza­
sie cd  31/1. 1923 następu jące  datk i :

J W P P . U znansk i Je rz y  400000  M a. Drobków - 
n a  R ozalja 5000 Mk. S ta ro s ta  Trześniow ski lo.OGOj 
M k. Ks. F erd . M uchay 80.000 M k. M arfiakow a ze 
spraw y z D. G oldnerem  12 300 Mk. H orak  n iep rzy ­
ję te  honorarjum  D. J . B. 30.000 M k. M assatscbów na 
B ronisław ą 5000 Mk.

Kdziały de Podhal. Spk. Wyd. wpłacili PP. G em  
ra ł A ndrzej G alica 11.000 Mk. K ap itan  K arol P ia ś  
11000 Mk. A n to n 5n a  T atarów na 1100C Mk W ojeieeh 
R oj 10000 Mk. Ks. A n ton i S ikora 2100u Mjż. Bro- 
nibława M assatsch  10000 Mk. J .  B. 10000 Mk. M i­
chał M roszczak 1 )900  Mk, Jó z e f  N iżnik 11000 Mk.

Na prenumeratę L . Czech B ox 15 S ta  D . Tole 
do O hio 1 dolara. G ołden J a n  Ba^nesboro P a  Box 
225 C am bria Co. 2 dolary , B am ak  K aro l S ta rfo rd  
P a  B ox 67 In d ian a  Co. 2  dolary. C zernik  A le k sa n ­
der 1441 F ry  S tree t C hicag" III. 3 dolary .

Prazss Lwowskiej Izby Skarbowej kom uniku je , 
że M iędzynarodow a K om isja O dszkodow ań przęd ła 
żyła do końca lutego 1&23 term in  do w noszenia pro 
testów  przeciw  zarejestrow aniu  i ostem plow aniu  przez
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władze austrjaokie ty tu łów  niezabezpieczonego d łag u  
przedw ojennego A u strji i W ęgier ren t, należących 
do obyw ateli i insty tuey j polskich, a za trzym anych  
w sględnie zdeponow anych n a  te ry to rju m  R epublik i 
A ustrjaokiej. P ro testy , połączone ju ż  z re k u rs ru i  
prseciw  ew entualnej odm owie żądaniu  skasow ania 
skamla austrjaokiego, należy  wnosi* na ręce P osel­
stw a Polskiego we W iedniu , III  R eunw eg  1

B liższyah inform acji co do form y i wym ogów 
tak ieh  protestów  w zględnie rekursów  m ożaa za s ię ­
g n ą ć  w Lw ow skiej Izbie Skarbow ej i W ydziałach 
R ad  Pow iatow ych. P rezes

Buano.
Na sóezwę Okr. Tow. Relniczego podaną w G a­

zecie Podhalańsk iej w styczniu  b. r. do K ółek rol­
n iczych w spraw ie odczytów  i pogadanek, u rząd za­
n y ch  przez O Tow. R oln ., do tąd zgłesiła się ty lko  
jedno  K ółko w S zaflarach , gdzie też odbyło tię  ze ­
b ran ie  w niedzielę dn ia 4. b. m., n a  k tórem  m iał 
pogadankę o naw ozach sztucznych  p. A. N ow akow ­
ski, po w. Insp . roln., pouczając dość licznie zebrańyeh 
słuchaczy  o rzeszach  tak  bardzo dla ro ln ika w ażnych. 
M ożeby za przyk ładem  S zafla r poszły i inne K ó łk a  
i zgłaszały się dc Tow. R olniczego o u rządzanie pa- 
d< bnyah zeb iań! Obr. Tow , Rolnicze.

W ostatnich czasach zdarzyły się liczne w ypadki 
w tu te jszy m  powiecie, że n iek tórzy  funkajonarjusze 
policji państw ow ej, opierając się n a  zb y t ogóln*m  
przepisie ustaw y, k tó ra  zakazuje wożenia sm yki'*n  
drzew a ze względu n a  psucie drogi, donosili gospo­
darzy  do S tarostw a celem ukaran ia.

P rzepis ten, bardzo słuszny w okresie letnim  
lub  bezśnieżnej zimie, może być jed n az  pom inięty , 
gdy  g ruby  pokład śn iegu  pokryw a drogi i n iem a 
obaw y zniszczenia pokładu szutrow ego.

Z tego taż założenia wychodząo, W ydział po­
w iatow y na posiedzeniu dn ia  5. lutego 1923. uchw a­
lił odnieść się z przedstaw ieniem  tej spraw y do S ta ­
rostw a, celem  nlepociągania do odpow iedzialności 
i k aran ia  tych gospodarzy, k tó rzy  wożą po drogach 
pokry, ch śniegiem  drzew a bez włók, gdyż tem  nie 
niszczą drogi Owszem  z dośw iadczenia wiadomo, że 
włóki prędzej pow odują w ybijanie dziur w pokładzie 
śniegow ym , dzięki k tórym  np obecnie jazda po w szy­
stk ich  drogach w tu tejszym  powiecie je s t praw dziw ą 
m ęką. —

Koło młodzieży w Łęiowem (pow. Lim anow a) 
zaw iązało sic w dniu 28. stycznia  r. b. In a' zebranie 
zjaw iła się tłu m n ie  młodzież m iejscow a i z przyle­
głej w ioski Nie brak ło  też pow ażniejszych g o sp o d a­
rzy z wójtem  na czele. P rzybył tak że  znany krze­
wiciel ośw iaty p. kierow nik szkoły z M szany Górnej 
z żoną, oraz z jed n ą  z p. nauczycielek. — Słowo 
w stępne w ygłosił p W ładysław  D zięgiel, p rezes Akad. 
K o ła  Tow . Szk. L ud . w K rakow ie. Później p rzy stą ­
piono do zap isyw ania n a  członków (47) i do w yboru

Z arządu w n astęp u jący m  składzie : W ęsD rz  ( , ! zew.) 
M ichór (zast.), P ajdzik  (sekretarz), S tan . M urzyn 
(skarbnik), S tan . M urzyn (b ibljo tekarz) oraz K  m isja  
R ew izy jn a : p. S u n .  S tichorzecki kier. szk. z M szany 
Górnej, M. W ęglarz, F r. K uczaj i delega t z K ółka 
rolniczego Jó ze f K rzysztof.

U chw alono w kładkę po 200 M kp. miesięezni* 
i 300 Mkp. w pisow t. Fo zebran iu  odbył się odczyt 
z obrazam i św ietlaym i p. t. „Polska w  obrazash" 
i „B ajka dla dzieci", co dało OUOO M kp. nowej p la -  
eówce. Koło posiada już  bibljoteczkę z około 100 
tom ów. Postanow iono urządza* w najbliższe n iedzie le 
odczyty, przez prelegentów  z K ratom  u. O sobna po­
dzięka za przychylność d la ośw iaty n a le ż /  się p. 
W yrw ów nie nauczycielce w Łętow em .

W iosce „P odgorczan" nie zrażającej się prze­
ciw nościam i w pracy  oświatow ej, p rzesy łam y szczera 
, Szczęść B oże“ . (Przyp. R e d . : Nie ustaw ać w pracy!)

Polska stacja  raójo-telegraficzna największa ns 
św issis B udow ana obecni* przez M inisterstw o poczt 
i telegrafów  rad jo  stac ja  nasza je s t najw iększą w E u ­
ropie. S tac ja  w ysyłająca obliczona je s t na  20 wież 
ustaw ionych w dwa s ty k ające  się ze sobą odcMtti 
po 10 wież w każdym .

In te resu jące  je s t porów nanie jej z innem i w E u ­
ropie : T ak  hp. berliń ska sk ład a  się z 6 wież, o lb rzy­
mia pary sk a  z 12. Jed y n ie  N ew jorska m a 20 wież. 
K osztorys budow y i cała um ow a w jążąea M in. poczt 
z przedsiębiorstw em  am erykańsk im  obliczona je s t 
w dolarach.

Straszna katastrefa  w kopalni węgla na Górnym 
, Śląska. W  kopalni .H e in itz “ w niem  części G órne­

go Ś ląsk a  w ydarzyła się s tra sz n a  k a ta s tre fa , spowo­
dow ana w ybuchem  m iału  węglowego. W  kopaln i 

ł znajdow ało się wówczas 800 górników  z rannej 
szychty . W ydobyto z kopalni 105 zab itych , 100 zaó 
ciężko chorych, wobec k tó ry ch  zastosow ano n a ­
ty ch m iast sztuczne oddychan ie . W  kopaln i przebyw a 
jeszcze około 50 górników , k tó rych  większa*^ część, 
jak sądzą znaw cy, je s t już  nieżyw a. O ddział r a tu n ­
kowy z m askam i i ze zbiornikam i tlen u  zdołał się 
przebić przez siedlisko pożaru i dotrzeć do n iek tó ­
rych robotników .

K opaln ia znajduje się pod sam ym  B ytom iem  
po siron ie n iem ieckiej. — P racu ją  w niej jednakże 
p r z e w a ż n i e  górnicy Polacy z okolic B ytom ia, a tak że  
z polskiej części G órnego Śląska. D ookoła kopaln i 
utw orzyła po lieja i s traż  pożarna s ilny  kordon. P rzed  
kordonem  dzieją się rzeczy przerażające.

W y bu uh zdarzył się w szybie R onfilda w g łę ­
bokości 540 m et-ów . K opaln ia  ta  należy  do najda­
w niejszych w łaścicieli kopuln n a  G órnym  Ś ląsku  
spadkobierców  G ischego i zn an a  je s t jak o  t. zw. 
grób górników  z pow odu często zdarza jących  się ta m  
eksplozyj.
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KĄCIK HWMSRYSTYCZfliY. 
U S P R A W IE D L IW IO N Y  PO ŚPIE C H .

— Parne, dokąd pan tek aię sp ita sy  ?
— W idzi pan , znajom y mój zaste l in in ii t ru a , 

•pieską wjefi pow iaazow aś m u, zanim  dostanie dym isję.

W  SfiKÓŁCK.
N a u a z y s i e l :  — Sw ieraąta  zw ykle ży ją  k ró ­

cej ed  ezłew ieka. P ita aa p rzy k lad  żyje ekolu 20 lat, 
U o z e * : — A ezeaeniak peze pan a  paora ?

Z mSzop1U',

fsn y  pładśw rm !  «tye> za 190 k le  w ładunkach  
w bgonoirysh  Io m  P ia n a ń  la b  W areeaw a: ży to  lOó 
da 110 000. jęczm ień brow ar. 75—8000 '), owies tO  
do 3*000, m ąka ży tn ia  70% 170—180.0^0, otręby

żytnio i ps' ru n a  58 000, b o ra  ży tn ia  lu źn a  32 d a  
37 000. prau, 40—45.CKA). groch  polny 86—90.000 I r a k  
go ić  arki trw a w daleaym  ciąga, paoanica d u  obre- 
tów . U sposobienie chw iejąc.

Pbwiatcwa Kas* OoŁtzędoeioł kapow ała  w d a ia  
14 b. nt. d la  h  K. K. P. do lary  d ro c a r  4 2 .8 I t ,  
w ifk u a  ban k n o ty  41 H 0 t ker. caackic 1.28b m ark i 
-ihTi. 1'55, tran k i belg. 9.370, teaak i h i , i  I8».. 
kw aki caw igcataki* 4 1 4 6 ,1  fn a t cum . JL J 000, Z iafy 
p a k t  i w poil yezee złotej 6.800, l i a r a a  pclcka w Cu 
agcba i , i i . 40

Gary bydła i nabiału aa jarmarku w C zara  ym 
Danajca w dn. 12. b a  utrzymały r i i  m niej więcej 
w i .  samej wysokoici jak na cytetnim jarmark i  
w ńomtm  Targu. Ceny w jatkach prawic wscystkich 
pedniosły cię na 4.400 Mkp. za 1 klg

Z a  H !fnc*rt

Wszech nauk lekarskich
D r .  Z .  G c l d r e r

— o r d y n u j ©  — 
w Nowym Targu, Rynśk 3 5 , ien WP. Silberringa.

Do pątników do Częstochowy 
i Kalwarjf.

Do Częstochowy w y jez lża  kąympauja dn ia 22. 
marca, popołudniu i  Nowego T argu. 23 odpoczynek 
w K rekor/ie  i zw iedzanie K ?ted ry  św. Sti n isi?w a 
i in n y ch  kościołów. 24. w yjazd do Częstochowy. 25. 
odpoczynek i odw iedzenie K ościoła d la  dostąpienia 
odpustu. 20 . pow rót do l£.alw*iji, gazie obchód d ró­
żek i uczestnictw o w nabożeństw ie do 30 — K oszta  S 
podróży  koleją  tam  i z pow rotem  23 tysięcy. Jeżeli 
etę zgłosi 20 do 100 uczestników , m ożna wnieść p o ­
dan ie  do dyrekcji koleji o zniżkę do 12 tysięcy  — 
d la tego  m ający  zam iar wziąd udział w tej pielgrzym ce, 
n iech  k a rtk ą  lub  osobiście cię zgłoszą do 28. lu tego 
do Józefa  P aw likow skiego  w Nowym  T argu  lub 
Ja n c  Łasia w G ronkow ia .

^ i i r f n l f  z N ow ego T ,r2 u u r< I ł 8 ^ zg u # l  
^  dJ^A. ^ \U U U li kartę zwolnienia, którą się uniew at. I

h obecny sezon budowlany
wapne sk«'iste i da bielenia, najlepszej jakości 
ccm eat portlandzki, d a c h ó w k ę  ogniotrwałą 
Aibśt, Eternit, Wiek, po cenach przystępnych 

z szybką dostawą firma burtow na

J A N  B O D U C H ,  ŻYW IEC
D O M  W Ł A S N Y  — R Y N E K  L. 1 2 7 .
tf* w i f . i k i .  zapytania  należy d o łączyć zn sezek  poczt. xa 'A  U .

NAWOZY S Z TU C ZN E
praw dziw ą tom asyae marki .gw iazda," 
żużle „M artina“, superfosfat i inne naw a 
zy sztuczne dostarcza w agsnow c szybk®

h m n a  h u r t a w n a

J A N  3 0 D U C H ,  ŻYWIEC
D O M  W ŁASN Y — RYNEK L 127.

N e w szelk i*  zapytania  uaU ży  «t*łą*eyć znaczek p*neł. za 50  M.

Fabryka Przetworów owocowych 
„O w o c "  w Myślenicach S. A.

posiada na składzie znakomite wina białe 
i czerwone, w yrobiohe z jabłek i borów ek 

aa białyrr cukrze, pod fachowem kierownictwem absol 
wenta wyższej szkoły winiarskiej w K losterneuourgu 
i w Mielniku. Sprzedaż hurtowna lub detaliczna. Cena 
hurtow ni za 1 litr loco Myślenice 2500 Mk. bez opłat 
rządowych. - Zam ówienia przyjmuje dyrekcja fabryki.

flPTEKR=3ZR R0TKą
Mra Antoniego Wilczka

W  F O feO N I.M K
P ® ń * tA  OKAZ W Y SYŁA POCZTĄ ZA Z A L IC Z tĄ :

Syrup sulfoguatakolowy (na recepty). Syru:i 
ziołowy na koklusz. Bezwonna maść na iwierz 
bę. Balsam żołądkowy. Expeller. Płyn na 
pluskwy. Opatrunki. Bandaże. Termometry 
Środki dezynfekcyjne.

Speejslns środki aia bydła. Lekarstwa na psmór drobiu. 
Recepty wykonuję oeobiścia i sam prowadzę spiekę

ps usunięciu dzierżawcy.
Przyjmuję analizy do badani? moczu, plwocin krwi etc.

Redaktor odpowiedzialny: Jao krauzowicz. OruksrAls ł. Barka w >«owym T*rgu.


